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Waldeck Rousseau. 


Przedwczoraj đoniósł telegram o śmierci 
Waldeck Rousseau'a, jednego z najwybi- 
tniejszych w ostatnich czasach mężów sta- 
nu we Francyi. Francya utraciła w nim 
człowieka, który przez 8 lata jako prezy- 
dent ministrów zręcznie, śmiało i szczę- 
śliwie dzierżył ster republiki wśród naj- 
gorszych warunków. Z Waldeck Rous- 
seau'em zmarł przyszły prezydent repu- 


bliki, gdyż w razie nowego wyboru pre- 
zydenta — Rousseau stał na pierwszym 
planie. 


Piotr Marya Waldeck Rousseau urodził 
się 2 grudnia 1846 w Rennes. Idąc śla- 
dem ojca, który zmarł w roku 1882, po- 
święcił się studyowaniu prawa i po skoń- 
czeniu uniwersytetu. założył kancelaryę 
adwokacką w Rennes, gdzie wkrótce po- 
zyskał.laką sympatyę i poważanie, że w 
roku 1879 obywatele Rennes wybrali go 
deputowanym. W Izbie deputowanych na- 
leżał da partyi republikańskiej. Wybrany 
w roku 1881 powtórnie do luby deputo- 
wanych, wybił się tak dalece, że Gam- 
betta powierzył mu tekę ministra spraw 
wewnętrznych, który to urząd piastował 
aż do dymisyi gabinetu Ferry'ego w roku 
1885. 

W Paryżu zyskał sobie (ogromną popu- 
larność, jako obrońca w kilku sensacyj- 
nych procesach i w roku 1899 wybrano 
go przeważającą większością głosów w de- 
parlamencie Loire do senatu republiki. 
Po ustąpieniu Perier'a z prezydentury był 
jednym z kandydatów na stołek prezy- 
dyalny i otrzymał w pierwszem głosowa- 
niu 184 głosy, zrzekł się jednakże przed 
drugiem głosowaniem tej godności na rzecz 
Feliksa Faure'a. 

Wielka misya przypadła mu do spel- 
nienia dopiero w roku 1889, kiedy po 
upadku gabinetu Dupuy'a powierzona mu 
utworzenie nowego gabinetu, Do gabinetu 
swego powołał Rousseau dwóch socyali- 
stówi Bauduin'a i Milleranda. Francya 
znajdowała się wtedy w bardzo ciężkiem 
położeniu. Afera Dreyfusa wywołała ogól- 
ne rozprężenie. Waldeck Rousseau zdołał 
szczęśliwie aferę „męczennika z dyablej 
wyspy” załatwić i przywrócić przez to po- 
wagę Francyi na zewnątrz. 

Drugą wielką akcyą Waldeck Rousseau'a 
była walka z przemożnym we Francyi kle- 
rykalizmem. W roku 1891 zgłosił Wal- 
deck Rousseau w Izbie deputowanych 
wniosek nowej ustawy antykongregacyjnej, 
który przeszedł olbrzymią większością mi- 
mo szadonej agitacyi klerykałów i nnevyo- 
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nalistów. Bezpośrednio po wyborach w r. 
1902, w których na całej prawie linii 
zwyciężyli republikanie, Waldeck Rous- 
seau podał się z całym gabinetem do dy- 
misyi. Utworzenie nowego gabinetu po- 
wierzono Combesowi, który objął w spu- 
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W chwilach ważnych dodatki wieczorna, 


ściznie jego program i — jak wiadomo — 
przed paru tygodniami doprowadził do 
rozdziału Kościoła od państwa. Sposób, 
w jaki Combes wykonywał jego program, 
nie zgadzał się jednakże z zapatrywaniem 
Waldeck Rousseau'a. 

Od rokn 1902 usunął się Waldeck Rous- 
seau z areny politycznej. Zmusiła go do 
tego ciężka choroba, która w ostatnich 
miesiącach tak się wzmogła, że mimo sta- 
rań lekarskich już więcej z łoża boleści 
nie powstał. Pogrzeb jego odbędzie się we 
wtorek na koszt państwa. 

Powyżej podajemy Czytelnikom jega 
fotografię 


0 ziemię polską, 


Wiadomo, że pruską komisya koloniza- 
cyjna ad dłuższego już czasu napotykając 
przy nahywaniu dóbr wprost z ręki pol- 
skiej na coraz większe trudności, używa 
do tego w sposób podstępny polskich po- 
średników, którzy za jej pieniądze naby- 
wają rzekomo dobra dla siebie, a bezpo- 
średnio lub krótka potem prawa wła- 
sności przelewają na nią, W ten sposób 
w ostatnich latach kilkanaście większych 
wsi polskich przeszło w ręce komisyi. 

W kilku też wypadkach jedynie zbytnia 


łatwowierność lub lekkomyślność byłych 
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właścicieli Polaków wobec rzekomych na- 
bywców umożliwiała przeprowadzenie ta- 
kiej transakcyi. 

Niekiedy atoli nazwisko i stanowisko 
pośrednika wprowadza w bląd i uspokaja 
nawet najczujniejsze i najpodejrzliwsze or- 
gana opinii publicznej. Tak stało się obe- 
cnie z pięknym majątkiem ziemskim Mo- 
dliszewem, klóre od poprzedniego właści- 
ciela Polaka nabył rzekomo dla siebie hr. 
Jan Bniński. Jakkolwiek pan ten jest ofi- 
cerem pruskim nie przypuszczono, iżby 
nabywał Modliszewo w zamiarze przefry- 
marczenia go komisyi, zwłaszcza że z kół 
licznych jego familiantów zapewniano, że 
pragnie on osiąść w nabytej wsi i w ten 
sposób wrócić znów na łono społeczeń- 
stwa. Tymczasem dziś donoszą, że i ten 
potomek starego rodu wielkopolskiego jest 
tylko agentem komisyi, że podjął się za 
dania za cenę 25 000 marek 

Z tego powodu pisze poznański „Orę 
downik* ; 

„Wyrabia się u nas metoda wprowa- 
dzania w błąd opinii, ilekroć ma majątek 
polski przejść w posiadanie komisyi kol 
Ktoś wszedłszy na ślad pertraktacyi o 
nabycie przez osoby trzecie dla komisyi 
kolonizacyjnej majątku z rąk Polaka, do- 
nosi o tem naszym pismom w nadziej, 
że uda się jeszcze zamiary te unicestwić, 

„W ślad za tem dostaje się da gazet 
od osoby, mającej stosunki z odnośnym 
agentem, sprostowanie tej treści, że krzy- 
wdę wyrządzono sprzedającemu, albo też 
kupującemu. W prostowaniach takich do- 
wiadujemy się a wysokich zaletach oby- 
watelskich to jednej, to drugiej strony. 

„Czytaliśmy w artykulikach takich a 
znakomitych koligacyach kupującego, o je- 
go wielkich przodkach, o zamiarze ulrzy- 
mywania w czystości honoru familijnego. 
Pa zapewnieniach takich opinia uśpiła się 
i społeczeństwo uczuło radość, że piękny 
kawał ziemi utrzymany że nie zaprzepa- 
szezony. Taka metoda i jaki skulek obja- 
wil stę już w kilku przypadkach*. 

W sprawie Modliszewa, które ma przejść 
w ręce komisyi kolonizacyjnej. wszystkie 
pisma poznańskie pomieszczają artykuły, 
pelne słusznego oburzenia, skierowanego 
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87 — -- 


— Jedna portyera podniesiona, druga 
nie... Ujęcia z podpinką brak... Dlaczego ?.. 
Zasłona z fotelu... podniósł ją. zwinięta 
i rzucona na posadzkę jak szmata, 

Zaczął ją opatrywać, wąchać, poddawał 
Ja w różnych miejscach pod powiększają- 
ce szkło lupy — nie. Niecierpliwiło go to. 
Lupa, którą się posługiwał, podobna była 
do tych, jakich używają zegarmistrze, osa- 
dzając je swobodnie pod okiem, przyczem 
obie ręce są zupełnie wolne. 

Na słole leżąca bibuła była zupełnie 
Czysta. 

Papierośnica nie przestawała intrygować 
detektywa. 

-— Dlaczego ona leżała na dywanie i po- 
za kanapą? Rzucono ją, czy też upadła 
tam podczas walki? Walki?.. Nie, stos 
poduszek nienaruszony świadczył wręcz 
przeciwnie. 

Na czworakach poruszał się po dywa- 
nie, kierując się ku stołowi. Tu się za- 
trzymał wreszcie i dobrze kilkakrotnie o- 
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przeciw hr. Janowi Bnińskiemu, który nie 
wstydził się kupić Modliszewa, za umówio- 
nem wynagrodzeniem, dla komisyi koloni- 
zacyjnej. „Dziennik poznański* przytacza 
list jednego z prawników. który stwierdza 
że Modliszewa może jeszcze pozostać w 
rękach polskich, jeśli były właściciel, p. 
Żychliński. szybko wystąpi z remonslra- 
cyami. W liście tym czytamy: 

„Jeżeli jest prawdą, że br. Jan Bniński 
oświadczeniem, iż dobra kupuje dla siebie 
(względnie zatajnjąc fakt, iż jest podsu- 
niętym kupcem komisyi) majątek sprzedał 
z koncesyą ca do ceny, nalenczas zacho- 
dzi wypadek zwykłego oszustwa w myśl 
§ 262 kodeksu karnego. P. Kronheim, po- 
magając w tej akcyi, byłby współwinnym, 
Na wniosek dra Zychlińskiego, prokurato- 
rya wytoczyć musi przeciw hr. Janowi 
Bnińskiemu i p. Kronheimowi śledztwo o 
oszustwo, 

Według $ 128 kodeksu cywilnego, cały 
akt sprzedaży, oraz zapisy hipoteczne. by- 
lyby nieważne, Tak samo można zaczepić 
wszelkie akta, zdziałane przez osoby, zna- 
jące stan rzeczy. W każdym razie może 
p. Żychlinski wytoczyć skargę i cofnąć ku- 
pno, jeżeli był w błędzie co da stosunków 
kupującego ($ 119 kodeksu cywilnego). Mu- 
sianoby wszelako bez najmniejszej zwłoki 
(unverzuglich) donieść o tem przez wrę- 
czenie deklaracji br. Bnińskiemu, Kron 
heimowi, Ostbankowi i komistyi w myśl 
$ 121 kodeksu cywilnego. Proces taki jest, 
jeżeli fakta podane przez p. Żychlińskiego 
są prawdziwe, absolutnie pewnym, choć 
koszla są znaczne. Mojem zdaniem, to je 
dyna droga dla p. Józefa Zycklińskiego, 
aby się oczyścić z zarzutów, podnoszonych 
w prasie“. Ten sam dziennik pisze wresz- 
cie, że przy sprzedaży ziemi należałoby 
teraz przedsiębrać jak największe środki 
ostrożności, by ziemię utrzymać w rękach 
polskich. Kontrakt powinien zawierać mia- 
nowicie takie warunki: 1) wieczyste pra- 
wo pierwszeństwa dla jakiejkolwiek pol- 
skiej inslytucyi w razie dalszej sprzedaży; 
%i karę konwencyonalną w wysokości naj- 
mniej 20 pre. ceny kupna ńa przypadek, 
gdyby majątek drogą sprzedaży lub za- 
miany dostał się w przeciągu 10 (15) łat 


w niepolskie ręce; 3) zakaz cedowania praw 
z kontraktu. 


Z pola wojny. 

lak lapończycy gardzą śmiercią. 

Korespondent wojenny „Frankfurter Zei- 
tung“ w ten sposób opisnje charakter ja- 
pońskich żołnierzy: 

„Największa różnica pomiędzy żołnie- 
rzem japońskim a rosyjskim leży w tem, 
że pierwszy idzie w bój z wiele większą 
pogardą śmierci, niż drugi. Jak tylko żoł- 
nierz japoński otrzyma wezwanie, aby się 
stawił w szeregach, jest zdecydowany na 
śmierć i ani myśli o powrocie. Robi za- 
raz testament, odcina sobie kosmyk wło* 
sów, który po jego śmierei na polu walki 
zosłanie w ojczyźnie z wszyslkiemi cere- 
moniami pochowany i żegna się z rodziną 
na zawsze. Dla niego, zmuszonego z powodu 
przeludnienia Japonii cięż 
Cie nie przedstawia nadzwyczajnej warto: 
żeby miał się storać gwaltownie a utrzy- 
manie swej ziemskiej egzystencyi. Nie trze 
ba zapominać, że rasa ta od lat tysięcy 
odżywia się niedostatecznie, w czem ucze- 
ni upatrują przyczynę słabej budowy cia 
ła. Nagle cała ta rasa uczuła głód i chce 
sobie z Azyi przynieść co do jedzenia. Do- 
świadczenia po wojnie z Chinami przeka- 
naly Japończyków o konieczności załatwie- 
nia się najpierw z Europą, ażeby potem 
módz swobodnie myśleć o Chinach. Fakt, 
że Japonia wydała wojnę najpotężniejsze- 
mu na pozór wrogowi, wskazuje, iż jest 
przekonaną, że po zwyciężeniu Rosyi Ja- 
pończycy nie będą mieli da zwalczenia ża- 
dnych przeszkód ze strony innych mocarstw 
iże będą mogli swobodnie wykorzystać 
zwycięstwa. 

Japończyk idzie na śmierć z całą świa- 
domością swego przeznaczenia. Otrzymuje 
poleceme, np., żeby założył i podpalił mi- 
nę. Kiedy zapalił lont, nie myśli zupelnie 
o ucieczce. Nie. On spełmł rozkaz, wy- 
pełnił swój obowiązek, jego przeznaczono 
na pewną śmierć, więc nie ucieka, ale wy- 
laluje w powietrze. Japońscy żołmerze i 
oficerzy tak się przejmują poruczonemi im 


bejrzawszy posadzkę, rzekł nagle do sie- 
bie: 

— Oho! Tu się coś dziać musiało. Śla- 
dy dwóch... czterech... ca widzę... sześciu 
podeszw pomieszane z sobą; lecz żaden 
nie podobny do owego z pabineciku. Im 
uważniej się przypatruję,. tem bardziej 
wszystko się gmatwa 

Ale Garden był artystą w swoim zawo- 
dzie; trudności i przeszkody pobudzały go 
tylko jeszcze bardziej, Z tem większą roz- 
koszą rozpatrywał on motek zbrodniczej 
przędzy, im bardziej przedstawiał mu się 
pogmatwanym. 

Ciągle na czworakach pełzając, dalej 
szukał, śledził i węszył we wszystkich kie 
runkąch, aż znowu znalazł się pod łukiem, 
przegradzającym obie części salonu. 

Tu zatrzymał się 

Nowe ślady stóp ??!.. lecz tym razem po 
chodzące od innych całkiem osób. Giarden 
nie mógł twierdzić, aby ślady te odnosiły 
się do owych w gabineciku. 

Więc cóż tu mogło się dziać? Ciągniono 
co po drodze.. coś niewielkiego i ciężkie- 
go zarazem, 

Szedł dalej za śladami. 

Prawie niedostrzegalne dla profana, nie 
mogly one wcale ujść czujnego t wyćwi- 
tzonego oka detektywa. 

Zaprowadziły go one wprost do okna 
budunru. zwanego też gabinecikiem. 


— Sprawa ta niezmiernie powikłana — 
mówił sam do siebie. Czterech mężczyzn 
i jedna kobieta przewinęli się przez ten 
pokój. Dwóch z nich weszło buduurem. 
Jak oni wyszli? 

Tu miał badacz największą Irudność. 

Fakt z kluczem, znalezionym wewnątrz 
salonu, wskazywałby na to, że co najmniej 
jedna z pięcia osób wymknęła się przez 
okno.. Wiem doskonale, że można na 
klucz zamknąć drzwi od wewnątrz, a po- 
tem go podsunąć dołem do wnętrz 
Lecz bardziej mi odpowiada wyjście icl 
drzwiami... W przeciwnym bowiem razie 
pozosiawionaby klucz od wewnątrz, w 
zamku, A w takim razie na cóż zamykać ? 
Aby odwrócić uwagę? Czyją?” Aby zmy- 
lić wszelkie ślady? Jakie ślady ? 

Detektyw zbliżył się do dzwonka ścien- 
nego i namyślił się chwilę, zanim się zde- 
cydował na dalsze kroki. 

— Podejrzeni co do osoby do- 
ktora rozpraszaj niestety, A jednak 
przysiągłbym, że nie jest on niewinnem ja 
knięciem bez plamy. Umaczał on pulce w 
tej sprawie. Czterech mężczyzn | jedna 
kobieta — tylu ludzi, ile ręka liczy pal- 
ców, Lubię to, jest nad czem popracować. 

Garden wyciągnął ranfię i nacisnął gu- 
zik od dzwonka. 


Cigg dalazy nastąpi, 
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zadaniami, że nawet pamięć o ojczyźnie, 
o pozostałej w domu rodzinie, nie zdoła 
ich wzruszyć i osłabić w nich odwagi. 
Większa część oficerów zabroniła rodzinom 
przysyłania listów do obozu. Wszyscy pa- 
lają nienawiścią i zemstą przeciw Moska- 
lom. 

Tak pracowitej i pelnej poczucia obo- 
wiązku armii drugiej na świecie nie znaj- 
dziesz. Służba — jest dla oficera zaszczy- 
tem, rzeczywisty zaszczytem, bo pensye 
są bardzo małe, a zostanie oficerem zale- 
ży wyłącznie od zdolności. Podezas wojny 
oficer otrzymuje zupelnie takiesame por- 
cye jak zwykły żołnierz. Wobec tego żoł- 
nierz widzi w oflcerze jedynie duchowo i 
moralnie wyższego kolegę, nie przelożone- 
go i dlatego to oficer japoński jest pe- 
wniejszy swoich żolmierzy, jak rosyjski, 
„który został pobity, jest prawie że 

ązany odebrać sobie życie. Wpraw- 
dzie śmierci on się nie boi, ale woli w 
każdym razie stracić życie w bitwie 
najbliższej oadarzającej się sposobności, I 
zwykle ginie w walce. A żołnierze jego 
idą ślepo za nim. 


leszcze a Kurokim. 

„Frankfurter Zeitung“ przypomina 2 po- 
wodu rzekomo polskiego pochodzenia Ku- 
rokich-Kurowskich, że juź a pochodzenie 
Homera siedem miast wiodła spór zacięty. 
Podrwiwa sobie także z manii adoptawa- 
nia słynnych ludzi, O Boulangerze mówia- 
no, że jest pochodzenia niemieckiego i że 
nazywał się pierwotnie „Brodbeckeu*, Lu- 
dwika Bolhę przywłaszczało sobie miasto 
St Ludwig w Alzacyi — „naturellement 
par ce qu ıl s'appelait Louis“. Nawet o 
Napoleonie mówiono, Że pradziadowie je- 
go byli niemcami. 

Co da Kurokiego, to nazwisko to jest 
czysio japońskie, „Kuroi* znaczy „czarny*, 
a „ki* drzewo. Kto wie, może niebawem 
na podsławie tej etymologii powstanie plot- 
ka, że Kuroki pochodzi z gor „Schwarz- 
waldu* /Czarny las). 


Ź ARAJU. 


Z Wieliczki. Zmarl tu w nocy o 3 godzi- 


nie gekretarz Rady powiatowej, p. Aleksan- 
der Siedlecki. Przechodził zapalenie stawów, 
następnie wywiązało się zapalenie płuc i cho- 
roba nerek. Katastrofa nastąpiła niespodzie- 
wanie. É. p. Siedlecki cieszył mię powszeciną 
sympatyą i poważaniem. 

Z Przemyśla. (Pożar. — Honwadzi. — 
Sądy przysięgłych, W nocy z wtorku na 
środę wybuchł o godzinie kwadrans na |-szą 
po północy pożar w realności p. Kadyka, po 
łożonej przy ulicy Węgierakiej. Miejska straż 
ogniowa odosobnila ognisko pożaru, który za 
grażał sąsiednim bndynkom. Zgorznła jedynie 
stodoła z plonami, Szkoda wynosi okoła 
2.000 koron. Stodoła i plony mie były ubez- 
pieczone. Ogień powatał wskutek nieostrożno- 
ści domowników. 

Przez kilka dni bawili w Przemyślu ucz 
niowie węgierskiej akademii wojskowej „Lu 
doviea* i zwiedzali warownie, okalające mia 
sato, Byli też obecni przy ćwiczeniach artyle- 
ryi wałowej z „haubicami* nowego systemn. 
Między sobą rozmawiali tylko po węgiersku. 

(Trzecia zwyczajna kadencya sądów przy 
sięgłych rozpocznie sig 29 b, m, Spraw sẹ- 
dzonych będzie siedm, między niemi powtó: 
rzoną zostanie rozprawa przeciw Kiebnziń- 
Bkiemu i Strnszkiewiczowej o zbrodnię mor- 
deratwa. W ubiegłej kadencyi sprawę tę od- 
roczono, ponieważ Struszkiewiczowa spodzie- 
wala się każdej chwili rozwiązania, co też 
w istocie nastąpiło. 

Pamięci króla Jana Kazimierza. Na sta- 
rym zamku żywieckim, jak wiadomo, osiadl 
przed paru laty z rodziną na ataly pobyt 
dziedziczny dziś rozległych tych posiadłości 
właściciel, arcyksiążę Karol Btefan. Wielki 
miłośnik pamiątek przeszłości, wielce rozmi- 
łowany, zwlaszcza w historyi naszego krajn, 
zapragnął uczcić pamięć jednego z poprzed- 
nich zamku żywieckiego właścicieli i wład- 
ców, króla Jana Kazimierza, trwałą pamiątką. 
W tych dniach w południowej ściame sta- 
rego zamku wmurowano z jego polecenia ta- 
blieg pamiątkową. Jest to wielkich rozmiarów, 
w ożdobnem obramawaniu plyta kamienna 
z ezarnego granitu. Na szczycie ramy, wy- 
kntej z kamienia szydłowieekiego, widać ko- 
rong królaweką, pod nią herb Wazów, u spo- 
du zaś emblematy wojenne, sztandary i zbro- 
je, a na ich tle ryagraf z wizerunkiem Naj- 


Ńwiętszej P. Maryi Częstochowskiej, Embla- 
maty skopiował wiernie projektodawca tahli 
cy, á. p. architekt Knaua, ze zbiorów Muzeum 
Qzartoryskich. 

Napis, wykuty w granicie, w rodku tabli 
cy, ułożył i wystylizował po polsku sam ar- 
cyksiążę fandator, władający doskonale języ- 
kiem polskim. 

Tablica, która w całości przedstawia się 
nader artystycznie, jest dzielem pracowni 
rzeźbiarskiej p. A. Hochstima w Krakowie. 
LL 


Dachy i nakrycia głowy. 
Osobliwe odkrycie, 

Pewien Francuz twierdzi, opierając się 
na gruntownem zbudaniu sprawy, że we 
wszystkich krajach i u wszystkich naro- 
dów zachodzi podobieństwo pomiędzy da- 
chami budynków, a nakryciami głowy lu: 
dzi narodu, a więc kapeluszami, czapka 
miit p 

Domy i szaty służą wszystkim ludom 
do jednega celu, a mianowicie, aby ludzi 
ochraniać od niewygód. zachowywać ich 
ad gorąca lub zimna. To samo przezna- 
czenie sprawiło podobne kształty. 

Nakcycie głowy, kapelusz lub czapka, są 
niejako dachem dla ciała ludzkiego i dla- 
tego bywają zazwyczaj podobnemi do na- 
krycia budynków, pałaców, kościołów, czyli 
do dachów. 

Oczywiście porównanie to nie zawsze 
będzie trafne, lecz kilka obrazków w dzi- 
siejszym numerze podanych, unaoczni wiel- 
kie podobieństwo między dachami a kape- 
luszami. 

Któżby chciał zaprzeczyć, że kapelusz 
greckiego pasterza (1) podobne ma kształ- 
ty jak świątynia wiatrów w Atenach? 

Kapelusz Kabylów (2), plemienia muzuł- 
mańskiego, osiadlego w Algierze, wygląda 
zupełnie podobnie jak namiot kabylski, stu- 
żący temu ludowi za dom. 

Kupelusz Chińczyka (8) ma taki sam 
wygląd kopułowaty, jak dach pagody, czy- 
i świątyni chińskiej. 

Nakrycie głowy niewieściej z średmo- 
wiecznych czasów (4), wysokie i spiczaate 


podobne jest do kształtu wieżyc gotyckie- 
go stylu. 


W niewoli u Ghińczyków. 


Obawiając się głodowej śmierci, zapro- 
nowałem Uzmychowi, aby wstąpie do ja- 
kiejkolwiek wsi i kupić coś du jedzenia, 
lecz Gzmych odmówił, uznając, 1ż bylby 
to krok bardzo niebezpieczny. Około go- 
dziny -ej rano, schowałem swoją broń i 
wstąpiłem do najbliższej fanzy*y i kupiłem 
tam parę jajek 1 trochę gotowanego gao- 
lana*#) 

Posililem się trochę i resztę zaniosłem 
QCzmychowi. Czmych zjadł, schował swoją 
broń za kamień 1 poszlśiny do innej fan- 
zy, by kupić sobie coś na drogę, do zje- 
dzema lecz niedoszedłszy do fanzy, spo- 
tkalśmy dwóch Uhińczyków uzbrojonych 
długim karabmami. Tym daliśmy trochę 
pieniędzy, coś okoła 80 kopiejek. Wido- 
cznie zadowolmii się lem i odeszli od nas 
o kilkanaście krokow, natomiast pojawilo 
się znów dwóch Uhińczyków uzbrojonych 
również w karabiny, lecz już zachowują- 
cych się względem nas groźnie. 

Camych począł uciekać, za nin pobiegła 


*) Pokój, dom, nawet cały folwark nazy- 
wają fanzą, 

**) Ziarno, ma ksziałt proas, ale słoma je- 
go jest grubości trzciny, a na wysokość ma 
około sześciu łokci. 


pierwszych dwóch Chińczyków, a pozostali 
przybliżyli się i jeden z nich do mme strze- 
lit, z odległości 20 kroków, lecz chybił, 
drugi zaś słal w ten sposób, iż nie mo- 
glem uciec. Potem znowu pierwszy Chiń. 
czyk nabul broń drobnemi kamieniami, strze- 
kü do mnie powtórnie i ranił w ramię. 
Ogłuszony, upadłem 

Po pierwszym strzale z sąsiednich fanz 
wysypała się gromada Chińczyków, a kie- 
dy upadłem, mocno związali mi ręce i 2a- 
częli prowadzić do rzeki. Skutkiem bólu 
i utraty krwi znowu upadłem. Chińczycy, 
sądząc zapewne, że udaję bezsilność, za- 
cag mnie kopać nogami po bokach, rwać 
włosy, wykręcać uszy, wreszcie powlekli 
po ziemi, a kiedy przenosili przez rzekę, 
jeden z nich oblał mi głowę wodą i dał 
się napić. 

Przyszedłem nieco do siebie i już o wła- 
snych siłach powlokiem się do wsi. Tam 
posadzili mnie na ziemi i przywiązali do 
drzewa, potem jeden Chińczyk przyniósł 
glowę Uzmycha, podrzucił ją jak piłkę przed 
mojemi oczami 1 powiedział: „z tobą bę- 
dzie to samol* Potem włożył na moje no- 
gi drewniane chomąta, bardzo ciasne, od 
których do dziś dnia są znaki, 

Chomąta te do takiego stopnia były cia- 
|sne, że nie mogłem zrobić ani jednego kro- 
ku. Następme przenieśli mnie na drążkach 
do jakiejs wozowni i zostawili pod strażą 


trzech Chmeczyków. Na drugi dzień, to jest 
30 czerwca, wrzucono mnie do łodzi i po- 
wieziono w dół rzeki, nie zapomniawszy 
wziąć także głowy nieszezęsnego mego to- 
wurzysza Gzmycha. 

Płynąc po rzecze, zatrzymywano się pra- 
wie okoła każdej wsi, gdzie zbierały się 
gromady ciekawych, którzy zmuszali mnie 
wstawać, u następnie szczypali, bili, rwali 
odzież. 

1 go lipca, około godziny drugiej po po- 
łudniu, przypłynęliśmy da Liaojanu, tam 
na brzegu zdjęli mi chomąla z nóg i zą 
prowadzili do miasta. Po drodze i w sa- 
mem mieście, chłopcy od lat 10 do 16 
rzucali się na mnie z nożami, pałkami, plu- 
li na mnie, odzież rwali w drobne kawal- 
ki, bili i wymyślali. 

W Liaojanie***) zaprowadzono mnie do 
więzienia, lecz już w drodze żołnierze chiń- 
scy, stanowiący konwój, nie pozwalali tu- 
szczy znęcać się nademną. 

W więzieniu zostałem przykuty do słu- 
pa w ten sposób, że mogłem znajdować 
się w pozycyi siedzącej, Tamże zastałem 
żolnierza straży ochronnej, Berezowskiega, 
który tu siedział także przykuty już siedm 
dni. 


*%h) Liaojan — etarożytna stolica Man- 
dźuryi 
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Dachy i nakrycia gławy, (Patrz arlykuł). 


Nakrycia głowy Muzułmanów (5) zwane 
łurbanami, odpowiadają prawie zupełnie 
dachom i kopułom meczetów czyli świą- 
tyń muzułmańskich. 

A kapelusz, u nas noszony, „zwany cy- 
lindrem (6) czyż nie przypomina komina ? 

Francuz, zajmujący się temi rzeczami, 
myśli, że to podobieństwu nie tylko samy- 
mi względami na klimat wytłómaczyć mo- 
żna. Przedewszystkiem twierdzi, iż powsta- 
ło ono skutkiem wrodzonej człowiekowi 
chęci naśladowania i przystosowywania się 
do tego, co widzi w przyrodzie lub dzie- 
łach sztuki. Budowniczy tworzył dzieła po- 
dobne da tego, co widział w naturze. Lu- 
dzie zaś patrząc na dzieła sztuki, przy- 
zwyczajali oko do pewnych kszłałtów, któ- 
Tym następnie dawali wyraz w sprawach 
najbliżej ich obchodzących. 


Niepokojąca sprawa. 

Przed kilkunastu dniami zamieściliśmy 
reskrypt namiestnictwa w sprawie suro- 
wicy, sporządzonej w zakładzie prof. Buj- 
wida, która to surowica, zastrzyknięta 
dwojgu dzieciom we Lwowie, spawodo- 
wała zakażenie. 

Prof. Bujwid nadesłał nam list z wyja- 
śnieniem, klóry jednak właściwie nie nie 
wyjaśniał i zgoła nie usprawiedliwiał za- 
rządu zakładu. O:sckiwaliśmy czegoś in- 
nego. Jak się obo nie dowiadujemy, zda- 
rzyło się aż pięć wypadków zatrucia su 
rowicą, którą inter.sowani rodzice naby- 
wali dla swych dzieci w aptekach; mię- 
dzy innymi jeden wypadek ostrego zaka 
żenia zaszedł w Skawinie. Zastrzyknięcie 
surowicy wywołało u chorego dziecka ro- 
pień — i tylko chirurgicznym zabiegom 
miejscowego lekarza zawdzięczają rodzice 
uratowanie dziecka, 

W Krakowie badania surowicy dokonał 
dr Raczyński, który stwierdził równie: 
nieczyszczenie bakteryami gronkowca. 

Sprawa powyższa zbył jest ważna, aby 
ją zbyć można bagatelizującem „wyjaśnie 
niem* prof. Bujwida. Gdzie chodzi o ży- 
cie ludzkie, nie można się godzić na ba- 
gatelizowanie — co przy całym szacunku, 
jaki mamy dla prof. Bujwida, wyraźnie 


W parku Jordana. 


Lubię dzieci, więc czasem z przyjemnością 
siadam w pobliżu miejsca, gdzie się najwię 
cej zbierają małe istotki. 

1 dziwię się, jak zabawy dziecięce stoją 


w miejscu, Takie same „skakanki*, przez 
jakie skakały babki nasze; to samo „Berso“, 
ra jakiem uganiała się dziatwa przed pól- 
wiekiem; ta sama piłka, jaka z pewnością 
była „jablkiem niezgody* pomiędzy pierw- 


Bzemi dzieómi — Ablem a Kainem; moża 
zresztą jabłko niezgody służyło zu piłkę... 

Starsze dzieci bawią się inaczej, Tu widzę 
atanawczy postęp, 

Oto gromadka dzieci strojnych, wesołych. 
Trzy śliczne dziewczynki, siedmio lnb ośmia- 
letnie i dwaj chłopey w tym samym wieku 
bawią się w jakąś nową „zabawę*. Spaceru 
ją blizko mojej ławki, więc zaczynam je ob- 
serwować. Myślę z atuchą, że to dzieci szczę: 
śliwe, spokojne, nchronione od złego wyły- 
wu, od złego przykładn. Obok moie siedzi 
guwernantka-Francuska, zatopiona w książce 
w jaskrawo-żółtej okładce, Nie odrywa oczu 
ad książki, ale widocznie tyle posiada do- 
fwiadczenia pedagogicznego, że, nie pałrząc 
na dzieci, czuwa nad ich zachowaniem się. 

A dzieci bawiły się bardzo niezwyczajnie. 
Dziewczynki chodziły pod rękę, chłopcy pod- 
biegali z boku i eoń mówili. One odpowia- 
dały, Watałem z ławki i przeszedłam obok, 
aby usłyszeć, co mówią. 

No... i nalyszałem. Nie, za moich czasów 
dzieci się tak nie bawiły. 

Nie wiem, jak się nawa gra nazywa. Po- 
lega ona na tem, że dziewczynki spacerują 
god rękę, a chłopcy podchodzą i mówią: 

— Pozwoli pani się odprowadzić? —- albo: 
— czy mogę pani towarzyszyć? 

Dziewczynki odpowiadają: 


— Jak pan śmiesze — albo: — Co za 
zuchwalstwol — albo: — Towarzyszyć? Do- 
brze, do rogu, do stójkowego — albo je 


azeze: — Odprowadzić? Chyba do męża, któ- 
ry na mnie czeka... « 

Zastanowiłam się, skąd dzieciom przyszla 
da głowy taka zabawa. Ozy to tylko przy- 
kład rozmaitych lekkiego pokroju, lekkomyśl- 
nie wybieranych na wychowawczynie bon i 
guwernantek, zwłaszcza cudzoziemskich, a 
nie mających najmniejszych do kierowania 
dziedmi kwalifkacyi? Ozy to może akutek 
niebacznych rozmów, prowadzonych w domu 
przez osoby atarsze? 

W każdym razie, to „anak casau". R. 


CZEKOLADA 


z wanilią „å la Mauićre de Paris“ 
z gwaraocyą że składa się tylko z czystego 
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Kr.ków, plac Szcze ański L. 6. 


Sumiennem wykonaniem i przystępnemni 
cenami, (ceny podane na ostalniej stronie dzi- 
siejszego numern) potrafił sobie uzyskać ogólne 
manans ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - FOTOGRA- 
FICZNY Franhlszku Kryjaka przy nl Poselskiej 
l, 3. i z tych to względów zasługuje na ogólne 
poparcie Szanownych Ozylelników, 


Ilustracya polsk 


Ruśakcpi: Kraków, ul. 
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KALENDARZ. 
w sobotę Hipolita i Kasnyana. — Jutro 
w niedzielę Bnzehii i Anastazy — Pojutrze w 
poniedziałek Wniebowzięcie N. P. Maryi. 
Sobota. 

Teatr. W miejskim „Cavaleria Oracowiana“, 
przeróbka A, Kitachmana z „Cavaleria rusticana“ 
Muacngniego, operetka w | akcje, — „Pan Obou- 
fleuri przyjmuje”, operetka w 1 akcie H Ofen- 
bacha — Divertissement baletowe p 

W parku krakowakim, w teatize letnim, 
przedstawienie teatra rozmaitości o godz, f-me] 
wieczór. 

Wycieczki. O godz 1140 w nocy wycieczka 
„Hormonii“ do Zakopanego. 

lutrzejszy, niedzielny numer „Nowin“ 
wyjdzia w padwójnej objętości | zawierać 
hędzie kilka klisz, nader interesujących. 

Operatka lwowska. Na skutek licznych 
żądań osób z prowincyi 1 znacznej części 
publiczności krakowskiej, która juaz powróciła 
ze swych letnich siedzib, w niedzielę zamiast 
„Wesolej dwójki, dang będzie nieśmiertelna 
Oflenbachowska „Piękna Helena“. — Będzie 
to przedostatnie przedstawienie „operetki 
Iwowskiej*. 

Z Wystawy metalowej. Niespełna póltora 
tygodnia oddziela nas jaż od dnia otwarcia 
wystawy. — To też coraz żywsza z każdym 
dniem praca wre w budynkach wystawowych 
i ma placu. Obecnie kilka większych firm 
przygotowuje w pawilonie głównym, rotundzie 
i hali otwartej pomieszczenie dla awych wy- 
robów, częściowo już zwiezionyah. W hali o- 
twartej gustowny pawilon z drzewa wykonuje 
się dla huty we Węgierskiej Górce, należą- 
cej do areyksięcia Karola Stefana. Celem u 
rządzenia przyjechali radca budownictwa z 
Cieszyna i zarządca huty. 

Kolej państwowa dekornje swój pawilon; 
Tow. wyrobów żelaznych w Zabłociu zwiozlo 
bardzo gustowny zbiór okuć; szkoła kowal- 
ska w Bulkowicach awoje wyroby; Bracia 
Batorowicza w Drohobyczu liny druciane i 
fotografe fabryki, W hali otwartej ukończa 
no fundamenta pod maszyny parowe firmy L. 
Zieleniewski, które podczas wystawy będą 
w ruchu, na środku skweru położono już 
fnndamenta, dano podłogę, a obecnie odbywa 
mç montowanie żelaznego pawilona dla mu- 
zyki, wykonanego przez firmę J. Gorackiego. 
Przystąpiono też do zaprowadzenia światła 
elektrycznego na wystawie; światła dostar- 
czy hala elektryczna tramwaju krakowskiego. 
Lampy będą na wysokich, zielenią dekoro- 
wanych slupach. Biuro instalacyjne p. Nitacha 
zakłada rorociągi dla wystawy, restauracyi 
i ustępów. Budynek restauracyi, którą pro- 
wadzić będą pp. Wołkowski i Kijak już na 
na ukończenin. Bardzo jest ładna obszerna 
weranda remtauracyjna z ozdobami w styju 
zakopiańskim i wysokim dachem gontowym. 
Z daleka od nowej poczty przez ulicą Wie: 
lopole widać ten gustowny budynek, proje- 
ktowany przez inżyniera Lieblinga. W tych 
dniach plac i budynki wystawy zwiedził wi: 
ceprezydent miasta Chyliński. Odbyła się też 
już komisya policyjno-budowlana, złożona z u- 
rzędników policyi budownictwa miejskiego, 
fizyka dra Wilkosza i naczelnika straży, p. 
Nowotnego. Komisya obejrzawszy szczegółowo 
budynki wyraziło zadowolenie z ich sanitarno- 
ogniowego urządzenia. 

Wyścigi jesienne Oddziałn kolarakiego 
„Sokoła* krakowskiego, które Oddział urzą- 
dza corocznie dla awych członków, odbędą 
sią dnia 4-0 września, a w razie niepogody 
25 września b. r, o godz, A po połndnin na 
hazoaia Mogilskiej. 

Odbędzie się bieg o „Mistrzostwa Oddziału“ 
jo 8 nagrody i czasowe dla tych, którzy go 


Dzi 


w Krakowie najlepszy tygodnik dła rodzin polskich, 30 Hue 
słacyj w Kmmerze. Dwie powieści. iwarialnie Kor. 3-90. 


Zam lI maremme 


ndhędą w 1 godz. i 15 minut, “bieg „nowi- 
cyuszów* 10 klim, bieg „starszych* z ukoń- 
czonymi 30 latami 5 klm. i bieg „ogólny“ 
10 klm. Dla wszystkich biegów uchwalona 
po 3 nagrody. Wpisowe do J. biegu 3 kor, 
do 1L, I. i IV. po dwie kor. — Wpisowe 
przyjmoje sekretarz oddziału, druh Bękner, 
Sukiennice l, 20, do 3 września b. r. wią 
cznie, 

Zabawa ludawa. Stowarzyszenie robotni- 
ków budowlanych urządza w niedzielę wiel- 
ką zabawę ludową w ogrodzie p. Męckiej na 
Woli Justowskiej, Początek zabawy o godzi- 
nie 2 po południu. Wstęp na zabawę 40 ha- 
lerzy. 

Z Tow. właścicieli realności. Ze wzglę- 

dn na zbliżający aię termin do składania fa- 
ayi do podatkn domowo:czynszowego, na lal 
1905/1906, opracował i rozesłał Wydział 
Tow. właścicieli realności w Krakowie, człon- 
kom swoim, tak jak i w latach poprzednich, 
wskazówki do należytego układania tych fa- 
ayi. 
Nadto podaja Wydział do wiadomości, iż 
członkowie Tow. mogą w sprawach podatku 
domowo-czynszowego, korzystuć z bezpłatnej 
porady prawnej, jakiej udzielać będzie sek! e- 
tarz Towarzystwa, adwokat dr Franciszek 
Mussil, w każdą średę i sobotę od godz. 
4—5 popoł. 

Na członka Tow. właścicieli realności wpi 
Bywać się można codziennie w lokali Towa- 
rzystwa, przy ul. Gołębiej 1. 14 parter (Biu- 
ro ogłoszeń Wł, Grabowskiego). 

Każdy członek Towarzystwa korzystać mo- 
że także z bezpłatnego ogłaszania przez 
biuro ogłoszeń Wgo Grahowakiego mieszkań, 
jakie ma do wynajęcia. 

Wycieczka włościańska. Wczoraj rano 
przybyła do Krakowa wycieczka włościańska 
z powiatu rudeckiego, zorganizowana przez 
Koło Tow. Szkoły Ludowej w Rudkach Wy- 
cieczka ta ekłada się z 260 osób obojga płci, 
a przewodniczą jej ks. Marcin Augustyn, dzie- 
kan z Milezyc, ka. Franciszek Sopacki, ka- 
techeta z Komarna i p. K. Surówka, inepe- 
ktor podatkowy i sekretarz Tow. Szkoły T. 
w Rudkach. Włościanie ci zabawią w naszem 
mieście przez dwa dni, a następnie udadzą 
się do Kalwaryi. 

Qstrożnia z rublamii W pogranicznych gu- 
berniach Królestwa Polskiego pojawiły się 
fałszywe złote monety pięciorublowe. Jedną 
z takich monet złożono wezoraj w tutejszej 
dyrekcyi polieyi. Widocznie fałszerze monet 
robią obecnie Świelne interesa w Rosyi, ko- 
rzystając z ogólnego tam zamętu. 

Ostrożnie więc z rublami! 

Oszustwo hipoteczna. Jan Piaseczny, wła- 
ściciel realności i aklepu korzennego w 0- 
sielcu pod Makowem, ogłosił przed kilkoma 
miesiącami niewypłacalność. Ażeby wierzy- 
cielom nię nie zapłacić, zaintabułował przed- 
tem Piaseczny na swojej realności fikcyjne 
wierzytelności awoich krewnych, które na- 
stępnie w drodze cesyi rzekomo nabył nie- 
jaki Antoni Grzybek. W ten sposób, gdyby 
przyszło do lieytacyi realności Piasecznego, 
wszyscy wierzyciele nie znależliby żadnego 
pokrycia awoich pretenyi. 

Oszustwo jednak wydało się i przeprowa- 
dzone dochodzenie w tut. policyi wykazało, 
że Piageczny cały ten oszukańczy plan prze- 
prowadził na skntek porady prawnej pisarza 
pokątnego, Franciszka Stasiny. Piaseczny i 
Biasgina wtajemniozyli w to oszustwo Grzyb- 
ka i ten niby w drodze cesyi nabyl fikcyjne 
wierzytelności krewnych, zaintabulowane na 
Jego realności. 

Wszystkich trzech wobee tego aresztowa- 
no, a pa przeprowadzonem dochodzeniu od- 
stawiono ieh do więzienia w tutejszym sądzie 
kraj. karnym. Stasina jest typem pokątnego 
pisarza, który przez awoją poradę prawną 
wtrąca w nieszczęście łatwowiernych klien- 


Wszyscy 
PP. Koasaci 


NOWIN .-:: 


tów, a przytem wyciąga od nich pieniądze, 
ile tylka się da. 

Tajemniczy wyjazd Chodakowskiego, re- 
żysera operetki lwowskiej, za granica pań- 
stwa, spowodował p płoch wśród całego per- 
sonalu. Podobno od półtora miesiąca gała 
nie jest wypłacona. Sprawa cała trąci nowym 
skandalem, tembardziej, że operetka lwowska 
miała w Krakowie duże powodzenie. 

Nie wiemy, pod jakiemi warunkami p dy- 
rektor Pawlikowski poddzierżawił p. Choda- 
kowskiemu operotką lwowską ; w każdym ra 
zie p. Pawlikowski, a nie kto inny, ma mo- 
ralny obowiązek poszkodowanym artystom za 
ich ciężką pracę dać zupełne zadośćnczynie- 
nie. 

Dodać należy, że p Chodakowski jest czło- 
wiekiem majętnym, a zatem jego nuvcieczka 
przedstawiałaby się wprost jako ezyn kary- 
godny | 

Do sprawy tej powrócimy jeszcze 

Masakrowanie języka polskiego, Firma 
Wilhelm Beck i Synowie we Lwowie rozsyła 
do wszystkich urzędników w Galicyi kartki 
korespondencyjne następującej treści : 

„Lwów, Data stampilii pocztowej Wielmo- 
żny Panie! Ma zaszczyt zaprosio Węgo Pana 
w celu zaspatrzenia się w następujących ar- 
tykułach do tejże składu, Uniformy dla P, T. 
pp. Wojskowości i Urzędników różnych katego- 
ryi i stopni. Wielki skład zbroju i broni E- 
leganckie ubranie cywilne podłeg miary, ko- 
stynmo, bielizny męzkie podług miary. Sta- 
ranne wykonanie — dopasowanie eleganckie 


wyrób ostateczny. Z wysokiem poważaniem 


Wilhelm Beck i Synawie e. k. nadworni do- 
stawey Lwów.“ 

Konia z rzędem i 100 dukatów temu, kto 
to zrozumie. 

Bułki z komarami. Przyniesiono nam wezo- 
raj do redakcyi bułkę dwneentową z piekar- 
ni jednego z tntejszych piekarzy na ulicy 
Stolarskiej. W bułce znajduje się duży ko- 
mar, Jest to już drugi wypadek, świadczący 
o wielkich nieporządkach, panujących w tej 
piekarni. Mamy nadzieję, że magistrat zbada 
stosunki czystości we wspomnianej piekarni 
i w tem eposób zapobiegnie na przyszłość po- 
dobnym wypadkom. 

Wyrodny syn. Maryanna Marońska, wła 
ścicielka kawiarni przy plaen Szezepańskim 
1. 6 doniosła do policyi, że onegdaj 19 letni 
syn jej Józef wróciwszy po nocnej hulance 
do domu zażądał od niej 40 koron. Gdy ma- 
tka nie chciała uczynić zadość temu żądaniu 
syna, ten chwycił ją za szyję i ugryzł w rę- 
kę, a następnie kilkakrotnie ją kopnął. Ojcieo 
widzące to począł syna karcić, lecz wyrodny 
ayn obrzuciwazy rodziców obelgami, porwał 
się na ojca i groził rodzicom zabiciem. Ma- 
rońscy obawiając się tych pogróżek, dali gy 
nowi żądaną kwotę, z którą synalek patych- 
miast wyszedł na dalszą hulaukę. Pray prze- 
słuchaniu zeznali nieszczęśliwi rodzice w pa 
licyi, że w ten sposób ayn wyciągnął jué od 
nich niejednokrotnie pieniądze na wesoła za- 
bawy, po których ilekroć wróci do domu wy- 
prawia im straszne awantury i poniewiera ni 
mi. Na skutek tego doniesienia wyrodnego 
Syna aresztowano. 

Oszust. Przed kilku tygodniami przybył 
do Krakowa niejaki Jarosław Sechter, liczą- 
cy lat 27 z zawodu litograf, który zawarłszy 
tutaj znajomość ze służącą Wiktoryą Rudzką, 
liczącą lat 32, pod pozorem małżeństwa na 
kloni? dziewczynę do porzucenia służby i za- 
Mleazka? razem » nią przy ul. Karmelickiej 
pod l 62, gdzie zameldował się jaka Wia- 
dysław Vinovsky. Sechter wiedząc, że Rudz- 
ka ma kilkaset koron ciężko zapracowanego 
grosza, wyłndzał od niej co kilka dni po 
kilkadziesiąt koron, które tracił na kulankach. 
W ten sposób wyłudził od łatwowiernej ko- 
biety 234 kor, W międzyczasie poznał się 
także oszust z drugą 22 letnią służącą Ka- 


tarzyną Oliwą, od której również usiłował 
wyłudzić pieniądze, przyrzekając się z nią o- 
żenić. Niestety w samą porę zwróciła poli- 
cya uwagę na niego i przyaresztowała go. 
Bechter jest rodem z Kunratic i jest poszu- 
kiwany przez sąd karny w Podgórzu i Kra- 
kowie do odsiedzenia kary. 

„Wesoła dwójka”, odegrang wezoraj na 
dochód orkieatry operetkowej, wypełniła pra- 
wie po brzegi widownię teatru, Był to naj- 
lepszy znak uznania, jakiem się orkiestra 
lwowskiej operetki cieszy u Krakowian. Rzę- 
siácie oklaskiwano, prócz orkiestry, pp. Tra- 
cikiewiczównę, Miłowską, Okońską, Łopatyń- 
ską, Staszkównę, Lelewicza, Malawskiego, 
Kratochwila i wszystkich grających 

Wycieczka da Zakopanego, projektowana 
przez Tow. przyjaciół muzyki krakowskiej 
„Harmonia“, dla braku odpowiedniej ilości 
nczestników do skutku nie przyjdzie. 

Amerykanki w  rakowie. Wczoraj przy- 
była do Krakowa i stanęła w Grand hotelu 
grupa turystek amerykańskich z przewadni- 
kiem p. Kdmunaem Gaatineau na czele. Tu- 
rystki zwiedzały dzisiaj pamiątki historyczne 
i osobliwości Krakowa, katedrę na Wawelu 
i skarbiec katedralny, muzea, następnie ko- 
piec Kościuszki. Turystki są zachwycone 
tak miastem, jak i jego położeniem, P. Ga- 
stineau, mieszkający etale w Londynie, pra- 
wie, że corocznie odwiedza nasze miasto, 

Pażar w Bielanach zniszczył wa czwar- 
tek po południu dam, nsleżący do dwóch 
włościan, Bażeli i Wygody. Z dobytku nio 
nie uratowano. Pożar wybuchł z niewiado- 
mej przyczyny. Spalona chata zmajduje się 
w odległości 1'j, km, od miejskiego zakładu 
wodociągowego. 

Zgubiono. Jan Zagata, żołnierz 100 pułku 
piechoty, zgubił dnia 11 bm. książeczkę Ka- 
By Oszczędności na 70 koron w drodze z ul. 
Podwale na ul. Jabłonowskich, 

Zapiski pollcyjne. Józef Knkasik skradł 
chlapn z wozn trzy deski i z niemi nciekał. 
Gdy chłop spostrzegł kradzież i zaczął zło- 
dzieja gonić, ten deski porzucił, a przytrzy- 
many, tłómaczył się bezczelnie, że chcial 
chłopu ulżyć ciężarn. 

Ludwik Jurek i Metody Knap, znani poli- 
oyi złodzieje, chcąc sobie życie i codzienne 
trudy osłodzić, skradli kramarce na Wolnicy 
flaszkę soku malinowego. Mieli jednak pecha, 
bo policyant wlazł im niepotrzebnie w drogę 
i przyaresztował. Ze złości, że im się sztu- 
czka nie udała, rzucili flaszką o ziemię i roz- 
bili, przyczem mieli okrutną „frajdę“, bo sok 
opryskał spodnie policyanta. Ze spokojnem 
sumieniem, że się zemócili srogo na policyan- 
cie, poszli następnie do każni, zamaazyście 
wyęwizdaojąc po drodze sezonową piosnkę 
Leci pies nlicą, ogonem wywija*, a gawiedź 
uliczna towarzyszyła im wiernie aż pod bra- 
mę aresztów policyjnych. 

Zmarli. Ks. Henryk Łabędź Otow 
aki, jubilat, szambelan Ojca ów, i honoro- 
wy kanonik kapituły tarnowskiej. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę o godzinie 8 rano z 
dworu w Chełmie do kościoła ów, Salwato- 
ra na Zwierzyńcu. 

Aleksander Grzymała Siedlec- 
ki lat 40 sekretarz rudy powiat. i dyrektor 
Kasy oszczędności w Wieliczce zmarł dnia 
11 b. m. Pogrzeb odbędzie aig dzisiaj o go- 
dzinie 3 popołudniu z Rady powiatowej w 
Wieliczce do mostu podgórskiego, a następ- 
nie wprost na cmentarz krakowski do gro- 
bu familijnego. 


Wojna rasyjska-japońska, 
Ucieczka eskadry portarturskiej, 


Londyn. Biuro Reutera donosi z Czifu 
pod datą dzisiejszą, Rosyjskie krążowniki 


megą korzystać z hlura bezplatnej porady prawnej (w niedzielę ad 
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„Aakold* i „Nowik* wraz z dwoma kontr- 
torpadowcami zawinęły do portu w Tsin- 
tau (port Tsintau leży u wejścia da Kiao- 
ezgo). 

Petersburg. Admira? Aleksiejew nade- 
słał wczoraj następującą depeszę do cara: 
Według sprawozdania komendanła Portu 
Artura, nasza eskadra wypłynęła dnia 10 
b. m. na pelne morze, Parowieć szpital- 
ny „Mongolia“ towarzyszy eskadrze, 
W chwili wyjazdu widziano na widnokrę- 
gu 6 japońskich krążowników 1. klasy, B 
krążowmki mniejsze i 17 torpedowców. 
Od czterech dni ostrzeliwują japońskie 
działa oblężnicze przystań portawą. 

Londyn. Donoszą tu, że cała flota ro- 
syjska uciekła z Portu Artura, nie wiado- 
ma dokąd. Admirał Togo ściga ją ze wszy- 
stkimi okrętami, Ruch całej marynarka 
hanalowej japońskiej wstrzymana. 

Londyn. Korespondent „Daily Chroniele* 
donosi z Czifu: 

Japończycy 3 dni przed odjazdem floty 
atakowali główną linią fortow rosyjskich: 
piechola ich z wręcz szaloną brawurą 
przeszła do ataku na bagnety, stal ude- 
rzała o slal, całe pułki ginęły. Rosyanie, 
zupelnie wyczerpani straszliwą walką, pa- 
dali koło armat, nie mogąc się utrzymać 
ze zmęczenia na nogach Jeneral Stóssł 
stał cały czas w ogniu. 

Następnego rana z pierwszym brzaskiem 
Japończycy zebrali swoje rezerwy i ude 
rzyli znów całą siłą. Atak byl tak silny, 
że wojsko rosyjskie zostało wręcz zmiecio- 
ne w tył. Na jednym forcie z 200 żoł- 
nierzy rosyjskich pozostało tylko 2 przy 
życiu, na innych fortach połowa żołnierzy 
padla ze znużenia. 

W wtorek oddział rosyjski wdrapał się 
na stoki skał i stamtąd rzucił się ną ja- 
pońskie forpoczty. Przyszło znów do wal- 
ki pierś o pierś. Równocześnie flota ro- 
syjska rozpoczęła ogień działowy. Była to 
bitwa okropna. Japończycy bombardują 
bez przerwy dniem i nocą miasto tak, że 
ciągle trzeba gasić powstające pożary. Lud- 
ność cywilna opuściła przeważnie port. 

Na pokładzie „Raszytelnego* znajdowa- 
ly się także dwie damy, z których jedna 
miała być żoną jenerala Stóssla. 

Takio. Według nadesłanych tu wiado- 
mości, rosyjska eskadra, która opuściła Port 
Arlura, została zaatakowaną przez flotę 
japońską i rozprószona na południe od 
Jentau. Krążowniki „Askold* 1 „Nowik“ 
jakoteż trzy torpedowce i jeden kontrtor= 
pedowiec schroniły się dnia 11 b, m. do 
zatoki Kiaoczau. Jeden kontrtorpedawiec 
schronił się do Gzifu. Rosyjskie okręty wo- 
jenne w liczbie pięciu, jeden krążownik 
(przwdopodobnie „Diana*), okręt szpital- 
ny, oraz kilka kontrtorpedowców pawro- 
ciy jak się zdaje wczoraj ao Portu Artu- 
ra. Japońska flota, jak sądzą, nie poniosła 
żadnej straty. 

Berlin. „Local Anzeiger“ donosi, że ja- 
pońska amhasada w Herlinie otrzymała 
urzędowy telegram, według którego 5 ro- 
syjskich pancerników i 2 krążowniki wro- 
city w kierunku Portu Artura. Co się ty- 
czy losu innych 6 rosyjskich pancerników, 
nie dotąd nie wiadomo. 

Berlin. „Berl. Tageblatt“ donosi z Pe- 
tersburga: Według depeszy z Czifu, wszy- 
stkie wielkie okręty floty rosyjskiej z Por- 
tu Artura po zaciętej bitwie morskiej prza 
biły blokadę i pełną parą wpiynęły na pet- 
ne morze naprzeciw eskadry włady wosto- 
ckiej. Krążą nawet pogłoski, że połączenie 
2 tą ostatnią już nastąpiła. 

„Cesarzewicz* zatonął (7). 

Tokio. (Binro Reutera). Admirał Togo 
donosi, że rosyjski okręt wojenny „Casa- 
rzewicz* prawdopodobnie zatonął. 
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W porcie niemieckim. 

Kolonia. „Koln. Ztg.“ donosi z Berlina: 
Potwierdza się wiadomość, że rosyjskie o- 
kręty wojenne, które brały udział we wal- 
ce koło Portu Arlura, dotarły do Czing- 
tau. Uważają za pewne, że gubernator 
Ktao-czuu, wobec tych okrętów wojennych 
z calą ścisłością przeprowadzi zasadę neu- 
tralności. 

Londyn. Do „Daily Telegraph* telegra- 
fują potwierdzenie wiadomości, że krążo- 
wniki rosyjskie „Askold: i „Nowik“ przy- 
były do portu Czingtau, który leży na nie- 
mieckim obszarze. W ten sposób — pisze 
Daily Telegraph — stało się to, co Ja- 
pończycy od początku wojny przewidywali, 
że rosyjskie okręty wjechały do por- 
tu neutralnego i to, jak się spodzie- 
wali, do niemieckiego, Obawiają się lulaj, 
że z tego powodu wynikną wielkie dyplo- 
matyczne trudności. 


Reszitelny zabrany przez lapończyków. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Czifu 
pod datą dzisiejszą: Dwa japońskie kontr- 
torpedowce zawinęły dzisiejszej nocy z po- 
gaszonemi światłami do tutejszego portu 
i zatrzymały się w oddaleniu ćwierć mili 
od rosyjskiego kontrtorpedowca „Reszitel- 
ny*. O godzinie 4 rano, wszedł oddział 
japoński wśród strzałów karabinowych na 
pokład „Reszitelnego*. Jeden Rosyanin od- 
niósł ranę, kilku wyskoczyło na ląd. 
Z brzaskiem dnia spostrzeżono trzeci kontr- 
torpedowiec, który umocowawszy „Reszi- 
telnego* na linie wypłynął z nim z portu. 
Dwa inne japońskie konlrtorpedowce po- 
dążyły za mim. Japoński ajent konsularny 
oświadcza, że Japończycy nie wiedzieli, 
ż „Reszitelny* jest rozbrojony. 

Kantrahanda. 

Landyn. W Izbie lordów oświadczył 
minister spraw zagranieznych, że rząd an- 
gielski bynajmniej nie podziela zapatry- 
wania Rosyi, jakoby prowadzące wojnę 
mocarstwa miały prawo zatapiać neutralne 
okręty, wiozące kontrabandę. — Zalopienie 
angielskiego parowca „Knight Commander“ 
jest według prawa międzynarodowego nie- 
slusznem. — Mowca sądzi, że podobny wy- 
padek więcej się nie powtórzy. - Mowca 
sądzi, że po dokładnem zbadaniu tej sprawy 
będzie można uzyskać sprawiedliwą umowę 
w tej kwestyi. 


Turcya i Ameryka. 

Konstantynopol. W odpowiedzi na żą- 
danie Stanów Zjednoczonych złożyła Porta 
ustne zapewnienie, że da Stanom ŻZje- 
dnoczonym zadośćuczynienie. Jakkolwiek 
zapewnienie to uważają za niewysiarcza- 
jące sądzą, że zatarg będzie pa myśli 
Stanów Zjednoczonych załatwiony w dro 
dze pokojowej. — Wobec licznych pogłosek 
oświadcza tutejsze amerykańskie poselstwo, 
że żądania Stanów Zjednoczonych nie stoją 
zupelnie w związku ze sprawą Armeń- 
czyków. 

Rozruchy robotnicze. 

Briix. Wczoraj wieczorem odbyło się 
zgromadzenie robotników kopalnianych w 
którem wzięło udział około 15.000 robo 
tników. Na zgromadzeniu tem, które trwało 
pół godziny przemawiało wielu mowców, 
jedn za strejkiem drudzy przeciw. Osta- 
tecznie zgodzono się na ło, aby jeszcze 
spróbować rokowań z delegatami kopalń. 
W niedzielę odbędzie się drugie zgroma- 
dzenie. Uczestnicy zgromadzenia ruszyli 
następnie, śpiewając, przed rewirowy urząd 
górniczy, lecz zostali przez policyę i żan- 
darmeryę rozprószeni. — Rozbiegający się 
tłum wybijał szyby w oknach i tłuki la- 
tarnie. Aresztowano 4 osoby. 

Dux. W kopalniach w Bruch jak i w 


szybach  „Aleksander" i „Nelson* nikt 
dziś ni zjechał na dół. Wczoraj przybyło 
dwie kompanie wojska. 

Rozwiązania carowej. 

Patershurg. Doniesienie rosyjskiej ajen- 
cyi telegr. Carowa rosyjska powila dzisiaj 
syna. 

Mianowania. 

Lwów. (Tel. pryw.) „Gazeta Lwowska* 
ogłasza : Namiestnik zamianował inżyniera 
mechanika Maryana Kuczyńskiego adjun- 
ktem budownictwa w gal. powiatowej służ- 
bie budawniczej, 
— SZL ZŻZZZŻZZ" 


Różne wiadomości. 

Ed ard Hanslick. Dnia 6 sierpnia w Ba 
den pod Wiedniem zmarł w sędziwym wieku 
79 lat Edward Hansliek, słynny krytyk mn- 
zyczny, autor głośnego studyum „Vom musi 
kalisch Schönen“ (o Pięknie w muzyce), któ 
re miało 8 wydań Edward Hanelick urodził 
się w Pradze Czeskiej w r. 1825, Po ukoń- 
czeniu nauk w mieście rodzinnem, dalsze stu- 
dya prawnicze i filozoficzne odbywał na uni- 
wersytecie w Wiedniu, a jednocześnie z wiel- 
kiem zamiłowaniem uprawiał muzykę. Porzu- 
ciwszy stanowisko referenta w  ministeryum 
oświaty, habilitował się na docenta estetyki 
i bisteryi muzyki, a w r. 1861 mianowany 
został profesorem tych przedmiotów w uni- 
wersytecia wiedeńskim. Działalność krytyczną 
rozpoczął Hanslick wcześnie, bu w r. 1849 
w dzienniku „Wiener Zeitung“; od r. 1856 
był referentem muzycznym starej „Presse“, 
a w r. 1864 przeniósł się do „Nene Freie 
Presse“, w której przez długi szereg lat dru 
kował swoje niezrównane fejletony krytyczne. 
Klasyk z przekonania, był Hanalick nieprzy - 
jacielem „muzyki przyszłości* Ryszarda Wa- 
gnera, w ostatnich jednak czasach pogodził 
się z talentem genialnego kompozytora „Ni- 
belungów*. Rozprawy jego i fejletony, zebra- 
ne razem, stanowiłyby sporo wielkich tomów. 

Zemsta amator:i kotów. W Anglii cie- 
szą się koty daleko większą sympatyą, niż 
u naa. Kot jest nieodzownem zwierzęciem do- 
mowem Anglika, towarzyszem zabaw dziecię- 
cych, stałym mieszkańcem kuchni. Nie brak 
też szpitalów i przytułków dla kotów bez- 
domnych, a niejedna z pań angielakich urzą- 
dza nawet obiady dlu zaproszonych kotów i 
dochodzi w miłości dla tych zwierząt do ma- 
nii chorobliwej. Taką włsńnie miłośniczką ko- 
tów jest bogata stara panne Terrill w "Pruro, 
Osoba ta utrzymywała w domu wynajętym, 
w którym sama mieszkała, ni mniej, ni wię- 
cej, tylko 500 kotów. Można sobie wycbra- 
zić, co musieli znosić wąsiedzi tej menażeryi 
i jak wyglądała. W końcu zniecierpliwiony 
właścicieł domu wymówił pannie 'Terril ko- 
morne i zaskarżył ją o wynagrodzenie za zni- 
azczenie domu. Amatorka kotów musiała wy- 
nieść się gdzieindziej z całą swoją kociarnią, 
ale tej samej jeszcze nocy wybuchnął w do- 
mu pożar i zniszczył go doszczętnie. — Jak 
kledztwo wykazało, pożar wynikł z podpale 
nia. Podejrzenie padło na pannę Terrill, ag- 
siedzi bowiem zeznali, że po wyprowadzeniu 
się powróciła jeszcze aama wieczorem do opu 
Bzczonego domn i dłuższy czas w nim prze- 
bywała, zachowując się tajemniczo. Dziś pan- 
na Terrill jest uwięziona pod zarzutem zbro- 
dni podpalenia, a koty jej pozostały bez o- 
pieki, 

W lesie. 

— Lubi pani taki cudny czna, jak teraz, 
panno Zofio? 

— Owszem, hardzo lubię, ale na wei. 
Krakowie pasjami lubię burzę 

— Ach, niezawodnie ta groza natury musi 
pani imp''nować. 

— El, nie dla tego, ale widzi pan, ja je- 
atem telefonistką. A podczas burzy nia trze: 
ha nikogo łączyć, tego strasznie nie lubię. 


w 


japońska | a e 


Wydawnielwo lo, ozdobne a nadzwyczaj tanie, jest 
niezhędna dia każdago Intorasującaga się wojną na 
daiskim Wschońzia, Zawiera mapy. plany. portrety 
wazałkia ohjaźnenia, opisy, 30 ilustracyj. Cena 10 ct. 
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Królowa Korony Polskiej f 


Fotogratia matowa z obrazu JANA STYKI. 

Jśw Marya Panna siedzi na Ironie Jagiellonki w kaplicy Zyg. 
mutowskiej na Wawelu i błogosławi przedstawicieli różnych sta- 
ów, składających Jej hołd: więc biskup, magnal, chłopek krakowski, 
liaśniaczka z dzieckiem na ręku, mieszczanin | majsler cechowy 
rupują się malownicza u slóp tronu „Królowej torony Polskiej” 
lo za głową Najśw, Panny hłyszczy orzeł biaiy, W górze anioła- 
| Wie unoszą koronę po nad Nią. Mys) religijno-narodowa widnieja 

w tym obrazie ulnlentowanego arlyst'. Hulngrafie tę wydała 


- Księgarnia katolicka Dra Władysława Miłkowskiego 


w JKrakawia G, św. Jana (3Zlatel Saski). 
w 3 formalach: "hy cm, (wielkc5ć karfonu) Gena kor. 1:80), "a 

kę ótm. kor. 6—. Na opakowania i poro d 
gy należy 1 kor. Tamże ramy stosowne do lego oaz. który 
może, być dostarczany i kolorowany ręcznie. 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków Rynek główny 
SKŁAD WYROBÓW === 
ZŁOTYCH | SREBRNYCH najgustownejszych 


w największym wyborze. 
Zamiana, tudzież naprawa biżatery------- 
sumienna i punktualua 
CHINSKIE SREBRO pa cenach 
fabrycznych na skladzie. 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


€ryśc, zapobiega wypańunii | razdwajnnia włosów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki, 


Parfumerya. — Fabryczny skład grzehiani. 


43607) 


z ukończoną 2 kl. gimn. luh real. 
zamiejscowy, znajdzie umieszczenie w maga- 
zynle nowości 1—3 


Anastazego Froncza w Krakowie. 


Potrzebna zaraz 


| 


; 


mająca się na gospodarstwie mlecznem Polfa 
drobiu, trzadzie i kuchni. — Zgłaszać się należy osobi- 
ście począwszy ud dnia 17 Sierpnia do portyera ulica 
Batorego Nr. 17. j=R 


Artykuly dewocyjne 


Kalązki do nabożeńniwa w wielkim wyborne. Frzepy- 
szne „AAC na askla, Obrazy na ARA drze- 
Nie i blasze. Chromolltografa parysi AA Disadruki włoskie 

i szwajcarskie. Karty z widekami m. Krakowa i inne. 
Vata, modallik! | krzyżyk! srebrno, Obrazki z herbem pol- 
akim duże in dto po 20 hal, Ramy i ramoczki, polaca : 
= Spedyalay skład artykułów traáol religijna] 


'3 Kazimierza Zajączkowskiego 


plao Maryacki I. A akowin. 


mep ASKI DAMSKIE | 


MODNE 


w najnowazyćn Ya- 


J RAWAT sonach i deseniach 


poleca w wielkim wybarsa Magazyn klelirny | moweści 
„ Skórczawskiego i Polaklewicza 
Kraków, ul. Fleryańska I. 13. 


A 


d 


| | Materye wełniane 


qorkala, Batynty, Płóma I Szyrtyngi, Bielizną 
stołową, ŚBieliznę mqską | damską wlasnego 


wyrobu, <Flauele, MBarchany, Fłóciauka, Zajieg, Jlretony, Bluzki i Halki gotowa, 


Koce, Kapy, Ghodniki, Wyprawy ślukna polaca 


404 


Jani Sklep Ghrześciański „Pod J(ościuszką” 


w Krakowie, ul. Mikołajska L. I. 
[21 cenia zamiejs, wysyła się odwr. pacztą, —W niedziele i święta skłap zaroknięty.—Comy niskie, atate | 


tą MY akóckowych, przyborów lanlatowych, do szy: 
walek, pekawiczek i kaloszy życzliw m r ust 


MUM 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki I. 35, vis-a-vis hotału „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


porcelany, fajansów, szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbaty. 
jel 


jak i za granicą, — 


przyjezdnym do Zakopanego zapewniam, 
i tanio u mnie, 512 81k 


Za B koron i wawyż można otrzymać pokój i całodzienne 
utrzymanie ze znakomitej, zdrowej kuchni. przwadzonej przez 
Józefa Króla, spacyalisię w sztuce kulinarnej Ink w kraju 
To toż kla ma zepsuty żołądek, 
kuruje się potrawami, wydawane w nowo wybudowanych 


Pensyonałach w Zakopanem 
przy ulicy SIENKIEWICZA (1, 12 i 14 

ktory to pensyonat odznacza aig "'adzwyczaj ńwieżam powiet'zem z łąk, słonecznem położeniem 

i wepaniałym widokiem na Talry, urządzeniem według najnowszych wymagań hy ieny i kom- 

fortu. — Palecając «woje nowo'wybudowane pensyonaty przy ul. Sienkiewicza łaskawej pamięci 

iż spędzą czna w Zakopanem przyjemnie, zdrowo 


JÓZEF KRÓL. właściciel pensyonatu. 
ZEE ZZA AZ ZZA 


la wy- 


Księgi handlowa, Kopialy, Prasy do kopiowania, Papiery 

listowe i Koperty, wszelkie Druki tahelarne, Zawiado- 

mienia śłubne, Bilety wizytowe drukowane i litografa 
wane, poleca najtaniej 


WACŁAW JANECZEK 


przedtem 
Janeczek | Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, zaprzeciw daścieła iw. Wojciecha. 
Sklad kuiąz buchalieryjnych firmy F. Rolinger. 


Palcie vw „Progress“ 
Zdrowotne tutki 


(Przemysł krejawy) 

„Pragrasu” zdrowataa tutki wyrabiane z najlepszego 
papieru, wychodzę z maszyny całk 
(nieklejone), drukowane | opatem 
wypełnione chemicznie czyslą „ntnurową waty“, po- 
ohłaniającę nikotynę. Maszyna układa je takte awto- 
malycznie w padsłkach, 

a tatki chronią przed chero- 
się od ludzi, poniawat w oaazia 


Maska ochronna 


m Paskawy znalazca raczygo ża 
stosownem wynagrodzeniem 
odprowadzić Rynek 37 A-B 


di 0 M U parterowego luh jedna piętrow. 

poszukuje się da kupna w śród- 
mieściu Krakawa — ohciążonaga pożyczkami z dopłalą 
najwyżej dwatysiące koron. Myskracya 2a- 
pawniona. Oferty pisemne nadsyłać uprasza się z zaufaniem 


do działu ogłoszeń „Nowin“ Kraków, ul. Jana Nr. 30. 
874 1—5 


Poszukuję domu 
do administracyi 


posiadam 5-00 0-6'000 karon 


które złożyć mogą do jakich- 

kalwiekbądź przedsiębiorstw 

z współudziałem pracy. == 
Żonaty bezdzietny 


Edward Kamińki 
Podgórze, ul. Wąska 1. 22 
874 1—8 


cZ dniem dzisiejszym została otwarta 


KAWIARNIA 


wraz z czytelnią i bilardem 
s7 W Krakowie s 


przy ulicy Brackiej L. 17. 
KAMIENICA PIĘTROWA 


o dwóch frontach 
piwnice duże, podwórze i 
ogródek, przymosząca 
rocznie 1.344 złr. za 
16 tysięcy złe. do kupna 
potrzeba 8000 złr. do sprze- 
868 dania. (14) 
Wledomośó ul. Wązka |. 22 przy 

młycia Barucha, 


E. KAMIŃSKI, PODGÓRZE. 


W kamisawym Zakładzie 


SPRZEDAZY i KUPNA 


H. TELESZNICKIEJ 
przy ul. Szawsklej Ne. 10 I. p. 
Kilka sypialni i jadalni sty- 
lowych, Sekretarki, Szachy 
2 kości słon. arlystycznie 
1zeżb., Obrazy staru 1 2 Ju- 
liusza Kossaka, Kaseta ara- 
bra nowego na ]2 osób 
stałow., desar, i kawow., 
Lustra (antyk), Kandelabry 
srebrne i z bronzu antyk 
i nowoczesne, kilkanaście 
przedmiotów mah. 2 For- 
łepiany dobre, Biura, Sa- 
lonki itp. Garderoba męska 

i damska 634 
Zakład przejmuje powyższe 
przedmioly w komis. 
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m LNIŁAD zza 
ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY 


PROSZKI KAJAKI 


W KRAKOWIE 
wchód do Zakładu od ulicy Dominikańskiej L. 3, 
1 od ulicy Poselskiej L. 30. 


CENY W ZAKŁADZIE: 


Za 3 egzemplarze fotografii format wizytowy opr 2- 
Za G egzemplarzy ,„ AE Kor. 3— 
Za 3 egzemplarze fotografii format secesyjny Kor. 2— 
Za 6 egzemplarzy  .. A Kor. 3— 
Za 3 egzemplarze fotografii format gabinetowy Kor. 4— 
Za © egzemplarzy  , n Kor. 6— 
Za 3 egzemplarze fotografii format secesyjny ior. S— 

Za 6 egzemplarzy  , 4 Kor. 5— 
Za 3 egzemplarze fotografi format buduarowy Kor. 6— 
Za © epzemplarzy  ,, £ Kor.10— 
Karty korespondencyjne za 6 egzemplarzy Kor. 140 
12 Kor. 240 


" Łe ” 


Z poważaniem 


pe Kryjak 
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